
Nr. 18. Dnia 15. w rześnia 1911 r. Rok II.

Pismo poświęcone muzyce, nauce i rozrywce. 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A d re s  re d a k cy i:

Przedpłata Zw iązek Organistowski T a rn ó w Num er

półroczna wynosi (Drukarnia Józefa Styrny.) pojedynczy kosztuje

2  K . =  PISM EM  K IE R U JE  K O M IT E T . 20 h a le rz y .

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

W idok  licznego zgromadzenia organistów  w  Tarnowie 
4 września 1911 przedstawił się bardzo wspaniale.

W  odświętnych strojach napływający z różnych stron kraju 
koledzy lgnęli w szyscy o ch o c z o  jak brat do brata, by podzielić 
dolę i niedolę, ściskając się serdecznie jak dzieci jednej rodziny.

O brady, które zagaił redaktor p. Styrna toczyły  się bar­
dzo uważnie i w yczerpująco.

Najciekawszym wynikiem obrad by ło  to, źe tą razą nie 
podniesiono żalu do X X . P roboszczów  ani w kierunku o b ch o ­
dzenia się ich z organistami ani z tutułu wypłat z d och od ów  
kościelnych— i ow szem  pod  tym względem  w yrażono ogólne 
zadow olenie w przekonaniu, że zw rot ten przyjął się nieza­
w odnie pod w pływ em  poleceń Naj. X X . Biskupów.

Natomiast żalą się bardzo na liche i niepewne utrzyma­
nie a zwłaszcza na g łów ny roczny d och ód  t. j. na pobór ie- 
sienią snopków  u parafian czyli tak zwanej A p ety ty s  której lud 
c o  raz częściej odmawia, m ówiąc, że się to organistom  nie na-
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eży. Naukę tę w ynosi lud z w ieców  przedw yborczych i ty­
godniow ych  gazet ludow ych.

Dla potwierdzenia tego faktu odczytano też najnowszy 
artykuł w  gazecie ludowej przeciw  organistom i ich p oborom  
pod tytułem » Precz z dziadami kościelnymi.*

Zbadano też dokładnie, że polepszenie bytu organistów 
określone Synodem  w Przemyślu wcale w  praktyce nie na­
stąpiło. X X . P roboszczow ie  pow ołani do tego celu, jedno- 
zgodnie organistom  oświadczają, że w tym kierunku pole ­
pszenia dla organistów  być nie m oże, gdyż na to  nie ma fun­
duszu przy kościołach.

Ponieważ X X . P roboszczow ie  oświadczają, że dla utru­
dnionej ściągalności nie przedsięwezm ą żadnych środków  egze­
kucyjnych (mimo uchwalonej 400 koror pensyi; w niosek ks. 
posła W ilczkiew icza) —  Zgrom adzenie uchwala:

I. od b yć wielki wiec organistów  i diaków w e Lw ow ie w  
czasie zwołania Sejmu dla wykołatania stałej płacy.

II. odnieść się niezw łocznie d o  Najp. X X . Biskupów, D y ­
gnitarzy kraj. i p osłów  z przedstawieniem o ustalenie usta­
w o w o  płacy na uzupełnienie utrzymania organistów w  mie­
sięcznych ratach w  c. L  urzędach podatkow ych pobierać się 
mającą tak jak pobierają organiści na Bukowinie a to zamiast 
poboru  snopków  lub pieniężnych datków od  stron.

III. Zorganizow ać wszystkich organistów prócz stowarzyszeń 
dyecezyalnych w  jednem towarzystwie krajowem wzajemnej 
p om ocy  org. we Lw ow ie, by w  ten sp osób  prócz ubezpie­
czenia rządow ego polepszyć zabezpieczenie na starość i za­
pew nić podniesienie rozw oju muzyki kościelnej.

Na tern obrady zakończono, wybrawszy silny podpisany 
komitet, który zajmie się wykonaniem uchwał.

Ponieważ na zgromadzeniu przekonano się, że jeszcze 
nie w szyscy organiści prenumerują nasz Związek organistów, 
bez którego żaden organista być nie powinien, jeżeli chce być 
organistą i to postępow ym , przeto podpisani wzywają ich by 
niezw łocznie tę gazetkę bodaj ratami płacilr i czytali w  tern 
przekonaniu, że tą tylko drogą polepszenie da się osięgnąć. 
Tak postępują diacy tak postępujm y i my, niech się między 
organistami nie znajdują trutnie, którzyby chcieli z pracy i 
kosztów  innych korzystać w  blizkiej przyszłości. Takich tru- 
tniów  musielibyśmy piętnow ać i w  gazetce ogłaszać, jako w y­
rzutków stanu organistów.
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W iedzcie koledzy o  tern, że „Zw iązek organistów " nie re­
prezentuje woli naszego redaktora ale jest wyrazem woli 
wszystkich organistów.

Piotr Smólski, Lwów  
Jan Pacuła, Lwów  
Antoni Wójcikiewicz, Lwów 
P . Bojakowski Tarnopol 
Michał Bawor, Krasne 
Adam Tchorzewski, Gródek 
J ózef Kokoszka, ZgłcMeń  
Wojciech Szarek , K ołom yja  
Jan Trałka, Słocina  
Jan Czechowski, Góra św .Jana

U m M ii migu I
Nie jest to dla nas nowością, 

że kobieta chrześcijańska bardzo 
często pomija się z zadaniem i po­
wołaniem od wieków jej przezna- 
czonem, wiemy również że pomi­
ja jąc właściwy cel do którego jest 
stworzoną, stara się choć częścio­
wo naśladować i przywłaszczać 
prawa jej nie należne, zwąc się 
kobietą „postępową.11

Manja einancypacyi i równo­
uprawnienia, jak również „postę­
pow e11 wychowanie panien, po­
przewracało nie tylko w pustych 
głowach ale i w tych, w których 
cośkolwiek prawdziwego rozumu 
się znajdowało. Przewrót jaki owe 
niewiasty „postępowe11 i w naszym 
kraju zaprowadzają na wzór innych, 
rozpoczyna się najpierw od wy­
walczenia warunków bytu, przez 
wtargnięcie prawie przemocą na

Tomasz F lasza, Kraków  
Stan. Niepielski, K raków  
J Garbusiński, Kraków  
H enryk Kowalski, T a r n ó w S« 
Jan Głąb, Gręboszów  
Józef Kempa, Jastrząbka nowa 
P. Ciepielowski, Dzikowiec 
Jan Świerad, Jasło 
J. Niewidowski, W adowice 
J. Niegłos, Pilzno.

mi ii mu.
stanowiska zajmowane przez męż­
czyzn, a wywalczone konkurencyą 
i protekeyami najrozmaitszemu 

Wiadomo nam, żepraca kobieca 
na posadach w ten sposób zdo­
bytych, przynosi tylko ogólny nie­
smak, zaniedbanie obowiązków tak 
służbowych jak własnych i ma 
cierzyńskich; niesumienne i nieu­
miejętne wykonywanie powierzo­
nej pracy daje częstokroć powody 
do wielki< li strat i smutnych na­
stępstw, będących nieraz powodem 
do waśni i nieuawiści między je ­
dną a drugą stroną. A że tak jest, 
mamy niezbite dowody, bo śmier­
telność u dzieci która corocznie 
zadziwiająco się podnosi, pochodzi 
z tego powodu, że kobiety „po­
stępowe11 zamiast pilnować ogni­
ska domowego i starać się o do­
bre pielęgnowanie i wychowanie

* )  K om itet rezygnacyi n ie przyją ł. (P rzyp , R e d ,)
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młodego pokolenia całodziennie 
zajęte czynnością biurową lub u- 
rzędową, zostawiają swe dzieci na 
łasce lub niełasce służących lub 
nianiek. Któż troskliwszą opieką 
otoczysw edzicckojeżeli nie matka? 
Czyż można wymagać od obcej 
dziewczyny wiejskiej, aby choć 
częściowo zapewniła dziecięciu o- 
piekę? Nie! rzeczą dobrej matki 
jest zająć się domem i rodziną, bo 
dobra żona i matka zapobiegnie 
wszystkiemu, coby źle na cały dom 
oddziałać mogło. Twierdzą nie­
którzy, że pomoc w pracy mał­
żonkowi znaczną korzyść przynosi 
małżonka, zajęta w biurzelub na ja­
kiejś posadzie, ale to tylko złu­
dzenie, bo pensya jaką pobiera 
miesięcznie małżonka lub panna, 
nie pokryje wydatków na stroje 
damskie, na bale, zabawy i teatr, 
nie pokryje deficytu w kieszeni 
rozbawionego mężusia, a cóż tu 
dopiero mówić o oszczędności. 
Dochód obojga małżonków jest 
wprawdzie większy, ale i wydatki 
na służbę i utrzymanie domu je ­
szcze większe.

Chorobliwa i epidemiczna manja 
emancypowania i „postępu11 rozpo­
czyna się u „wyuczonych11 panien, 
które ukończywszy szkołę lub kursa 
wyuczone nowym sposobem filo­
zofii socyalnej, bujają myślą po 
obłokach, nie wiedząc co dalej po­
cząć, na wyższe studya nie ma 
funduszów, wiec trzeba się ucze­
pić gdzie się tylko da i za byle

co, aby tylko zostać urzędniczką, 
kasyerką lub manipulantką. Na 
zajmowanem stanowisku pcha bie­
dę jak  może, ufna, że wyjdzie dobrze 
za męża ładnego, wykształconego 
i bogatego. Czas jednak szybko 
mija, młodość ulata, panienka się 
starzeje, przebiera w kawalerach, 
rzemieślnika nie chce, akademik 
czmychmął — a po kilkunastu la­
tach wyboru pozostaje starą panną.

— Niechętny szef biura, niechętni 
urzędnicy pozbywają się starego 
pudła, przenosząc ją  na emery­
turę i spoczynek. — Mąjątku nie 
ma, bo go i nie miała, z emery­
tury wyżyć nie można, więc szuka 
sobie jakiegoś dochodu. I oto po 
długich namysłach przypomina so­
bie, że przea 35 laty grała na for­
tepianie i tańczyła, czyżby nie było 
dobrze przypomni 3Ć sobie cośkol­
wiek na fortepianie, a z pewnością 
i lekcyjkę się złowi. Teu sposób 
dochodu najlepiej trafia do gustu, 
bo niema nic łatwiejszego jak u- 
czyć dziecko początkujące na for­
tepianie. Istnieją rozmaite sposo­
by blagowania rodziców o talen­
cie dziecka, o szczególnych zdol­
nościach do muzyki, co rzeczy­
wiście przez kilka lat się udaje, 
dopóki dziecka nie poślą rodzice 
do praw'dziwegc instytutu muzy­
cznego, lub rzeczywistego profe­
sora muzyki. Wtedy dopiero, gdy 
profesor z dzieckiem na nowo roz­
poczyna naukę, przekonywują się 
rodzice, że ta nauczycielka nie u­
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miała i nie znała nie innego jak 
tylko parę staroświeckich kawał 
ków, i „ własną metodą“ , dzięki

której rodzice raz jeszcze muszą 
dziecko posyłać do nauki.

D. c. n.

KORESPODENCNYE.
.................... 10 . v i i i .  i 9 i i .
Szanowna R edak cyo !

Pożądanem byłoby może, zwró­
cić uwagę sławetnych zarządów 
„fabryk“ produkujących ,,panów 
organistów1*, że otwiera się pole 
zbytu dla ich wytworów, bo oto 

numerze 117 „Głosu Narodu“ 
umieszczono ogłoszenie z wezwa­
niem, aby się taki pan zgłosił. 
Będzie bardzo mile przyjęty u furty 
a pożądanem i wymaganem jest, 
aby posiadał także talent szew­
skiego kunsztu ajuż się samo przez 
się rozumie, że za tak rozległe 
wiadomości nie będą mu ską­
pić soczewicowycb ochłapów.

Ze swej strony, mogę również 
wykazać miejsce w pewnej górskiej 
okolicy, gdzie również taki pan 
byłby pożądany, jeśli będzie po­
siadał zdolności do takich robotek 
jak np. wynoszenie popiołu, w y­
miatanie kominu, rżnięcie sieczki, 
no i o ileby się nie.srom ał czy­
szczenie spodni— oczywiście nie 
swoich.

Wszkżesz teraz panuje tenden- 
cya uprzemysłowienia kraju, więc 
z naszej strony należy jak naj- 
gorliwiej popierać wytwórców tego 
„rodzinnego produktu1'.

Jeden z organistów.

K RO N IK A.
Zgromadzenie oragnistów de­

kanatu N iepołom ickiego w  dniu 24 
sierpnia 1911 w  N iegow ici.

O becni zgrom adzeni: m iejscow y 
pp. K oledzy  Jan Łosiow ski, Szymon 
B oguta z Gdowa, Kazim ierz Trzepią 
z Zabierzow a, Piotr Janczyk ze S ta - 
niątek, Kazim ierz Siekierski z Ł a ­
panowa i W ładysław  Guzowski z 
Brzezia.

U spraw iedliw ia zaś sw oją n ie­
obecność pp. Franciszek Dom inik 
z N iepołom ic, Jan Orzechowski z 
Łązan i N. K rzyżak z Tarnawy

Zgrom adzenie uchwala w ysłać 
Delegata w  sprawie własnej na p o ­

ufne zebranie K om itetu O rganistów  
która to sprawa już dalej tak istnieć 
niemoże, delegatem  onym  w ybrano 
Piotra Janczyka ze Staniątek, na 
którego Zgrom adzenie Organistów, 
k ładzieobow iązek, aby tenże na owem 
poufnem zebraniu Komitetu pod n iósł 
i wytłum aczył dolę naszą, żądając 
koniecznie poruszeuia lecz w ięcej d o ­
konania sprawy polepszenia doli o r ­
ganistów  w Sejmie.

Obecni na zgrom adzeniu koledzy 
udzielają nagany p. N. N. z Tarna­
w y i p. Kalem bie z Bodzanowa.

Jeszcze słów ko w sprawie naszej
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kochani K oledzy  w dekanacie N iepo- 
łomiokim.

W m yślnaszegopisem ka „Zw iązek  
O rganistow ski11 oraz na rozbudzenie 
ducha organistów  w naszym D eka­
nacie, zebraliśm y się kochani k o le ­
dzy za nadesłanem zaproszeniem w 
tak ważnej dla nas organistów  spra­
w ie. Niestety z przykrością, zauwa­
żyliśm y brak dw óch  p. kolegów  a 
mianowicie z Tarnawy i Bodzanowa. 
Jakkolw iek przecież zaproszenia mu­
sieli odebrać, ponieważ by ły  w ysła ­
ne tydzień naprzód, licząc na to, 
iżb y  każdy z pp. kolego w otrzymał. 
N iestety musimy pow iedzieć te s ło ­
wa „K to  nie z nami ten przeciw nam“ 
i zastosować ich do p. K alem by z 
Bodzanowa. Pan ten pom im o, iż już 
nieraz zbieraliśm y się na poufne ze­
branie i koledzy o ile m ożności przy­
byli lub nieobecność sw oją uspra­
wiedliwili pan ów  nie raczył dać 
znaku życia o sobie, ani sw oją 
obecnością ani też pismem. D ziw ić 
się zatem w ypada, dlaczego tak 
mało inteligencyi, niezrozumienia o- 
becn ego stanu rzeczy uniem ożliwia 
p. K alem bie wspólnej łączności z 
nami. K oledzy , kto się z nami niełączy 
ten jest przeciw ko nam, czego mamy 
jasny dow ód. W szak mamy wspólne 
potrzeby co do utrzymania naszego, 
oraz pom nożenia chw ałjr B ożej w 
Świątyniach B ożych  przez muzykę 
i śpiew, co pociąga za sobą, iż ko­
niecznie trzeba się chociaż w części 
kształcić, bo mój Boże, jak  to mizer­
nie w yg ląd a , grać całe nieszpory 
z lew ej nogi trzym ając pedał O, co 
się obecnie praktykuje w B . a o 
innych tonacyach to szkoda w spo­
minać. W ię c  musimy się starać aże­
b y  nam było  znośniej i ażeby słu­
żby Bożej tak niezbyw ać. Kochani 
koledzy niezrażajmy się jednostkam i, 
których  nie brak między nami, lecz 
w szyscy dążmy rzetelnie do raz o- 
branego celu z tą nadzieją, że da

Pan B óg , iż jednostki ujrzą światło 
dzienne.

Jeszcze raz na tern m iejscu na­
leży się p. koledze w N iegow ici Ja­
nowi Łosiowskieinu serdeczne B ó g  
zapłać za łaskawe przyjęcie zg ro ­
madzenia nabzeg^, oraz za trudy 
dla ogółu  uczynione.

Jeden z uczestników. 
W  Lipnicy m urow anej K olega  

p. Kuc Wojciech  (sekr. gm inny) 
przyczynia się bardzo dodatnio do 
wytwarzania pseudo —  organistów .

Zmniejszenie liczby świąt. 0-
statnio Motu proprio  O jca św. 
Piusa X . o zniesieniu obchodzenia 
pewnej ilości świąt brzm i ja k  na­
stępuje:

„ Z  przedziwną chyżością piz,e- 
m ierzają już ludzie w odą i lądem 
najdalsze granice i dzięki tej w zm o­
żonej szybkości podróży  łatw iejszy 
dostęp mają do ludów , u' których 
liczba przepisanych świąt je st zna­
cznie mniejsza, z drugiej strony 
wzmożone stosunki handlowe i s z y ­
bsze zawieranie ich umów zdają 
się ponosić szkodę z nagrom adze­
nia dni świątecznych. W  końcu, w 
codzień  wzrastającej drożyźnie naj­
konieczniejszych środków  żyw ności 
tkwi dalszy pow ód, b y  nie za często 
przeryw ać pracę tym, co z niej czer­
pią utrzymanie życia.

P ak ty  te rozważywszy w imię 
dobra chrześcijańskiego ludu, p o ­
wzięliśm y postanowienie, które nas 
najpewniej zda się w ieść do celu, 
zmniejszenia liczby  świąt, przepisa­
nych przez K ośc ió ł i t. d .“

Rozporządzenie to dało pow ód 
do najrozm aitszych kom entarzy i 
dom ysłów  klasy pracującej, ze w zg lę ­
du jednak, że P . T . Organistom  nie 
robi to wcale różnicy, zamieszczam, 
które święta w przyszłym  roku 1912 
zamienione zostają z uroczystych  na 
kościelne; i tak:

2. lutego: Oczyszczenie N. M. P .
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25. marca: Zwiastowanie N. M. P . 
8. kwmtnia. 2 -g ie  św ięto W ielk ie j 

Itfcy (Em aus.) 8. maja: aw. Sta­
n isław a biskupa (W . ks. krak.) 
27. maja: Poniedziałek po Ziel. 
Świątkach. 6. czerw ca: B oże Ciało. 
8. września.' Narodzenie N. M. P. 
8. grudnia: N iepokal. P oczęcia  N. 
M. P . 26 . grudnia: Stefana m ę­
czennika.

Razem  9, odrzucając zaś uro­
czystość św . Stanisława ja k o  św ięto 
ty lko w  W ielk iem  K sięstw ie kra- 
kow skiem , pozostanie zniesionych 
świąt 8.

P rzyp . R e d . O jc ie c  św . zapew ne prze­
czuciem  w ied z ion y  ch cia ł u lżyć pracy  ga ­
licy jsk im  organ istom , k tórzy  za granie w 
n iedziele i św ięta  tudzież różne uroczystości 
— żadnych nie pob iera ją  pensyi.

Dalszy cląy życiorysu  Chopina 
tudzież artykuł „K ilk a  uwag przed 
om ówieniem  poszczególnych  pun­
któw kontraktu organistow skiego" 
nastąpi w przyszłym  numerze.

W  Pisai zowej p. Lim anowa 
(dyec. tarnowska) otrzymał posadę 
kol. Czubski.

Na cele organistowskie złoży­
li następujący panowie: Jan Szy- 
bow ski, D ziekanow ice p. D obczyce  
K . 2 ' — , Marcin Osika, Szerzyny p. 
B iecz K . — '8 0 , K arol Drajew icz, 
Sokolniki p. L w ów  K . — '80 , J ó ­
zef Eoglart,, Żabno K . 1' — . Szan. 
Zgrom adzenie organistów  dekanatu 
niepołom ickiego K . 9. — , D yrektor 
P iotr Smólski, L w ów  1 K or.

chrześcijańska Koni cil Kaim  i Njrn
L w ó w ,  

K o p e r n i k a l ó .
P ierw szy, o największym w yb o rze  na całą 
Galicyę Skład harmonii: szkol., k o ście l, z pe- 
dałem i koncertowych. —  Stale 30 szt. do 
w yb o ru . —  Sprzedaje, wym ienia i wypożycza. 

N O WE :
H arm on iu m  s y s te m  a m e ry k . od K o r. 160, o m iły m  tonie z w y ż  do K. 8 0 0
P ia n in o  k r z y ż o w e  c z a rn e  lub m a h o n iow e o d .................................................. K. 5 6 0
F o rte p ia n  k r z y ż o w y ,  c z a r n y  lub m a h o n io w y od . . K. 8 6 0

In s tru m e n tu  o rz e c h o w e  ja s n e  o 2 0  k o r. ta niej a w y s ła n e  z  f a b r y k i  t a ­
niej od 2 0  do 4 0  K. w y p a d a  kupującem u.

U Ż Y W A N E :
F o rte p ia n  k ró tk i od . . . . .  . K. 3 0 0
P ia n in o  od . . . . . .  ' . . K. 350
H arm on iu m  od . . . . .  k . 100

N a  żąd a n ie  w y sy ła  s tro ic ie la -tech n ik a  ró w n ie ż  na p ro w in cy ę .

Najniższe ceny z& gotówkę. —  Najprzystępniejsze w arunki na raty. 
F ilie: T a r n ó w  —  Zakopane.
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K T  Nadesłane.
Za tę rubrykę R edakcya nieodpow iada!

O s t r z e ż e n i e !
Ostrzega się, że p. Maier w  Fulda znany pod krótkim adresem 

F u l d a - M a i e r ,  nie jest żadnym fabrykantem harmonii tylko p o śre ­
dnikiem fab ryk  pruskich- W s zy s c y  z w ra c a ją c y  się do niego po instru- 
menta oddają pieniądze w  ręce nam w rogie i k rz yw d zą  k ra jo w e  skła­
dy, gdzie i cena niższa i dobór różnolity i warunki przystępne, lecz 
blagi pruskiej nie ma.

O G Ł O S Z E N I A .

1911 r. Wydawnictwa rok XIII.
Zaproszenie do przedpłaty na

„NOWOŚCI MUZYCZNE”
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim. 

Pismo w ychod zi  p rzy  końcu każdego miesiąca zeszytami, zawierającemi 
u t w o ry  klasyczne, salonowe, w yjątk i  z oper, operetek, i tańce; w dodatku 

literackim: liczne wiadomości ze św iata muzycznego.
Zadaniem „N O W O Ś C I M U Z Y C Z N Y C H 1' jest dostarczanie abonentom  
aktualnych w artościow ych  u tw orów  po  niezwykle nizkiej cenie prenu-

meracyjnej.
Warunki przedpłaty:

W  W A R S Z A W IE  R O C Z N IE  5 rb., N A  P R O W IN O Y I 6 rb. Z A G R A N IC Ą
7 rb. Półrocznie i kwartalnie w  tymże stosunku.

Zeszyt okazowy 60 kop,
Premja dla rocznych abonentów, 

a ) b e z p ła t n ie :t r z y  p o p rze d n ie  z e s z y t y , lu b  p o rtre t  C hop ina  i b ) z a  p ó l c e n y  ł j . z a  I ru b .5 0  k o p . 
A . B. C ., n a jn o w s zą  s z k o łę  na fo rte p ia n  prol A. R ó ż y c k ie g o . P r z e s y ł k a  p re m iu m  3 0  kop . 
O p r ó c z  te g o , d la  k a żd e g o  ty s ią c a  ro c z n y c h  a b on e n tó w , w n o s z ą c y c h  p rze d p ła tę  d o  na s ze j 
a d m in is tra c y l,  p rz e z n a c z a  się  ja k o  N A D Z W Y C Z A J N E  P R E M IU M  P I A  N  I N  D K R A ­

J O W E J  F A B R Y K I  W  C E N IE  5 0 0  rb .
Prem jum  w ygryw a posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą odpowia­
dały takim że cyfrom  głównej wygranej 197 loterji klasycznej Królestwa Polskiego; lo­

sowanie w  Grudniu 1 9 1 1 r.
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